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SŁOWEM i MUZYKĄ ... MALOWANE
Scenariusze uroczystości szkolnych
ZAGÓRZ 2003

„POLSKO, ODEZWIJ SIĘ, POLSKO ... !”
montaż słowno - muzyczny z okazji Święta Niepodległości

Narrator I:

          Dzisiaj święcimy rocznicę wielkiego, historycznego wydarzenia. Jest to doniosła chwila dla nas wszystkich – Polaków w kraju i za granicą. Polaków dużych i małych, pracujących i uczących się.                     Z sercami przepełnionymi najpiękniejszymi uczuciami składamy Tobie hołd, Ojczyzno!

          11 listopada 1918 r. – ta data zajmuje w naszej świadomości szczególne miejsce.                                          Po 123  latach niewoli Polska odzyskała niepodległość. Przywiązanie do tej, co nie zginęła, pozwoliło nam wychodzić z najtrudniejszych opresji, stawiać czoło poważnym problemom naszej narodowej egzystencji.

Narrator II:

          I dziś nie zmarnujmy walki kilku pokoleń, nie pozwólmy światu zapomnieć  o istnieniu narodu polskiego. A sobie wzajemnie musimy uświadamiać, że jesteśmy solą ziemi – tej ziemi.

          Tamte dni to pożółkłe, ale bezcenne kartki pamiętnika pisane myślą i sercem Polaka. Kartki stare, ale żywe, bo nie można o nich zapomnieć, bo to one stworzyły dzisiejszą uroczystość, kolorem swoich wspomnień zabarwiły teraźniejszość, odsłoniły słońce z chmur, zabrały niebezpieczeństwo.

Narrator I:

          Trzy daty – 1772, 1793 i 1795, to symbole ogromnej tragedii państwa polskiego. Nastąpiły rozbiory Polski, a my jako państwo zniknęliśmy z mapy Europy na przeszło wiek.

Recytator:

                         Narodzie! Niegdyś wielki, dziś w smutnej kolei

                         Wyzuty z siły, bogactwa, sławy i nadziei

                         Co niegdyś mocą miecza i nauk wyborem

                         Postronnym byłeś dziwem, pogromem i wzorem

                         Dziś pod jarzmem zhańbienia, klęsków i niewoli

                         Dumnym jesteś igrzyskiem i pastwą swawoli

                         Ty, cos orężem obce przemierzał narody

                         Patrz, co z Tobą zrobiły domowe niezgody!

Recytator:

                         Ojczyzno moja, na koncuś upadła!

                         Zamożna kiedyś i w sławę, i w siłę!

                         Ta, co od morza aż do morza władała

                         Kawałka ziemi nie ma na mogiłę!

Narrator I:

                        Naród nie poddał się jednak, jego wielu synów szykowało się do walki.

Recytator:

                         Tak, teraz jest listopad, niebezpieczna pora

                         Zaczęło się to wczoraj – tak, wczoraj z wieczora

                         Od czego się zaczęło- i co to się stało?

                         Liście spadły, tak, drogę zaścieliły całą. Liście suche.

Narrator II:

         Trwały jednak polskie dramaty i nietrwałe triumfy. Dzieje agonii i zmartwychwstawania Rzeczypospolitej. Mijały lata, które wskrzeszały polskie nadzieje wolnościowe.

         29 dzień listopada 1830 r. na nowo rozpalił nadzieje Polaków. W noc listopadową ruszyli młodzi kadeci pod wodzą Piotra Wysockiego na Belweder. Był to początek powstania zwanego listopadowym.

Recytator:

                    Grzmią pod Stoczkiem armaty,

                    błyszczą białe rabaty

                    a Dwernicki na przedzie

                    na Moskala już jedzie

Chodźwa trzepać Moskala

                          Bo dziś Polska powstała!

                         Niech nam Polski nie kala

                         Hej! zabierzwa mu działa!

„Warszawianka” – śpiew
Narrator I:

         W 1848 r. całą Europę ogarnęły walki wolnościowe. Biły się narody Francji, Włoch, Austrii, Niemiec. Polacy także rzucili się w wojenną zawieruchę i rozproszyli po całej Europie, walcząc                „o wolność Waszą i Naszą”

         Kolejny zryw to powstanie styczniowe. Kolejna próba, by uczynić kraj wolnym. Niestety, powstanie zakończyło się sromotną klęską.

Recytator: /na tle melodii oddającej odgłosy walki/

                         Czas tutaj tylko dzięcioł liczy,

kukułka godziny oznajmia

Szli tedy kiedyś płaczący,

jałowiec ich za poły szarpał.

Od lat tu leżą rozstrzelani

w głębokim milczeniu ziemi

Nie załamują drzewa gałęzi

nie kiełkują z konarów twarze

oczy nie wykluwają się z pąków.

Krzyk nie rozsadza słojów drewna,

nie rozdziera ziemia murawy

nie zrywa z siebie płacht macierzanki.

Nie jęczą przydrożne kamienie

nie kruszy się gładkie powietrze

                          nie westchnie wiatr

                          I nie odzywają się słowem

                          ani liściem, ani piaskiem

                                           pożarci prze korzenie sosen.

Piosenka „Rozkwitały pęki białych róż”

Narrator II: / na tle „Roty”/

         Po upadku rewolucyjnych ruchów na terenach Polski nasiliły się rusyfikacja i germanizacja.

Otto von Bismarck powiedział: „Bijcie Polaków, by im ochota do życia odeszła”. Bezwzględnie tępiono wszelkie przejawy polskości – także w szkołach. W języku niemieckim uczono nawet religii.

Do historii przeszedł strajk dzieci we Wrześni w 1901 r., które nie chciały się uczyć po niemiecku.              To była ich walka z zaborcą.

„Rota” – śpiew.
Narrator I:
         Później wybuchła  I wojna światowa tak bardzo w Polsce oczekiwana. Wśród pięciu mocarstw gotujących się do ostatecznych rozstrzygnięć byli również zaborcy naszej Ojczyzny, którzy tym razem stanęli do boju ostatniego po dwóch stronach barykady.

         I wojna światowa wstrząsnęła światem, Polsce przyniosła wolność zabarwioną krwią rodaków wcielonych siłą do armii rosyjskiej, pruskiej i austriackiej.

Recytator:

                         Kraj jak poczekalnia dworcowa

                         Pociągami i pieszo

                         do wojska, „za wolność waszą i naszą”

                         na tułaczkę

                         z mirażem fortuny w oczach

                         żołnierze i uczeni

                         poeci i bandosi

                         znani w Europie jako Polacy

                         Tęsknili i płakali

                         ginęli i umierali

                         Z ojczyzną na ustach,

                         w której pozostały topole

                         gniazda bocianie

                         zawiedzione nadzieje

                         i miłość bezrozumna

                                 ze wschodu szli na zachód

                                 z zachodu na wschód

                                 zatrzymywali się ...

                                 wracali

                                 wszędzie ciągle o jednym

                                 czym był

                                 czym jest

                                 czym będzie ten kraj

                                 Kraj między wschodem i zachodem

                                 między południem i północą

                                 Kraj zielonych dolin

                                 I łagodnych wzgórz

                                 Kraj długiej historii

                                          ... i krótkiego życia

Recytator:

                         Pierwsza światowa...

                          i las, las nieprzebyty

                         doświadczeni wąsacze

                         młodzi, nieletni chłopcy

                          z sercami granatów w zanadrzu

                         Ilu ich przepadło

                         Ilu zostało w ziemi

                         Na całą wieczność

                         Ilu rozwiał wiatr

                                  Ten kraj bliski i daleki

                                  Piękny i tragiczny

                                  Kto to zrozumie

                                  Nikt nie zrozumie!

                                  Mówią: Nie warto

                                  po co to wszystko

                                  wyjedźmy i zapomnijmy

                                  Nie, nie

                                  po stokroć nie!!!

                                  Tu wczoraj i jutro

                                  dziś i teraz

                                  Na złe i na dobre

                                  dla tych, co odeszli

                                  dla tych, co przyjdą

                                  Na wsi

                                  I w mieście

                                  w górach i dolinach

                                  nad jeziorem w lesie sosnowym

                                  wszędzie

                                  zawsze

                                       Polska!

„Piechota” – śpiew.

Narrator II:

         I nadszedł wreszcie ten upragniony dzień. Wielka radość. Koniec wojny. Polska odzyskuje niepodległość ! Prowadził ich wódz – Józef Piłsudski.

Przemówienie Piłsudskiego – odtworzenie z taśmy magnetofonowej.

Recytator: / murmurando „ Roty”/

                          Słuchaj, słuchaj

· jesteśmy młodzi, nawet jeszcze mali

Lecz dzień dzisiejszy chcemy razem

obchodzić z dorosłymi,

co Ojczyznę budowali

     W 1918 – pamiętna chwila

     Ktoś krzyknął: Wolność !

     Ktoś zapłakał ! ...

     I nie zapomnij o tych, którzy byli

     tutaj przed Tobą, tu żyli, tu walczyli ...

     Ginęli, obce powstrzymując wojska

     by nie zgięła – byś mógł mówić

· Polska !

Recytator:

                    Wiem... nie mów... radość zabije...

                    ... Królowo Polskiej Korony !

                    Wiem, tyś jest zwiastun natchniony:

                    Ojczyzna wstała i żyje !

Recytator:

                    Polsko ! nie jesteś ty już niewolnicą

                    Łańcuch twych kajdan stał się tym łańcuchem,

                    na którym z lochu, co był Twą stolicą

                    Lat sto, swym własnym dźwignęłaś się duchem !

                    Powstała z martwych nie Polska lecz Prawo !

                    Bo Polska martwą nie była ni chwili

                    Dola jej tylko była krwawo-łzawą,

                    Gdyśmy w bezprawiu przeszło wiek przeżyli !

„My, Pierwsza brygada” – śpiew

Narrator I:

         „Polska to wielki zbiorowy obowiązek”. Była także II wojna światowa, najokrutniejsza z wojen.          Przez pięć lat nad Europą dymiły krematoryjne piece, wiele razy wybijała godzina rozpaczy.

Ale Ty, Polsko brnęłaś do wolności.

         A później lata powojenne ... rok 1956, 1970 i 76, i wreszcie 1980. Mamy rok ........?, dziwne były losy tej Ojczyzny, wiały różne wiatry historii. My wciąż trwamy ... . a Ty, Polsko?...

Recytator:

                     Jaki jeszcze numer mi wytniesz

                     w którą ślepą skierujesz ulicę

                     Ile razy palce sobie przytnę

                     nim się wreszcie klamki uchwycę,

                     by otworzyć drzwi do Twego serca,

                     które przeszło już tyle zawałów.

                     Czy nikogo więcej nie obudzą

                     w Twym imieniu oddane wystrzały.

                                Nie pragnę wcale byś była wielka

                                zbrojna po zęby od morza do morza

                                i nie chcę także, by Cię uważano        

                                za perłę świata i wybrankę Boga                                                                                                                                                               

        Chcę tylko domu w Twoich granicach

                     bez lokatorów stukających w ściany

                     Gdy ktoś chce trochę głośniej zaśpiewać

                    O sprawach, które dobrze znamy.

Recytator:  Jakim ludziom jeszcze pozwolisz,

                    by Twym mózgiem byli i sumieniem

                    Kto z przyjaciół pokaże mi blachę,

                    kładąc rękę na moim ramieniu.

                    Z tą litanią się do Ciebie zwracam

                    z bliska i z daleka

                    Bo ja ciągle w Ciebie wierzę...

                    Wierzę...

                    Czekam !

„Narodzeni tyle razy” lub „Ojczyzno ma ...” - śpiew
Narrator:

         Nadszedł rok upragniony – czerwiec 1989 roku. Pierwsze wolne, demokratyczne wybory.

Polska znowu stała się Polską !

Recytator:

                     Daj nam uprzątnąć dom ojczysty

                     Niech będzie biedny, ale czysty

                     Nasz dom z cmentarza podźwignięty.

                     Ziemi, gdy z martwych się obudzi

                     I brzask wolności ją ozłoci,

                     Daj rządy mądrych, dobrych ludzi,

                     Mocnych w mądrości i dobroci.

Recytator:

                      Matczynej ucz nas miłości

                     jak ojciec w życie wprowadzaj

                     Nie żałuj serdecznej troski,

                     Za trudy szczodrze nagradzaj

                     Biel śniegu i żar czerwieni

                     i orły dumne piastowskie

                     to wieczne symbole tej ziemi,

                     najbliższe sercu, bo polskie.

Recytator:  / bierze za rękę dziewczynkę z najmłodszych klas i podąża w kierunku widowni/
                              To, co przeżyło jedno pokolenie,

                              Drugie przerabia w sercu i pamięci:

                              I tak pochodem idą cienie... cienie...

                      Aż się następne znów na krew poświęci !

                      Wspomnienie dziadów pieśnią jest dla synów,

                      Od Belwederu, do śniegów Tobolska,

                      I znów przez wnuków grzmi piorunem czynów...

                      Pieśń ... czyn ... wspomnienie – To jedno to Polska.

     Na zakończenie wszyscy biorący udział w uroczystości wolnym krokiem przechodzą do przodu                 w szyku luźnym, udając bezładny tłum, który śpiewa kilkakrotnie, niekoniecznie melodyjnie tekst śpiewany w Stoczni Gdańskiej w 1980 r.
                „Nie zapomnijcie tamtych dni,

               dni pełnych wiary, niepokoju i nadziei.

                         Tych dni sierpniowych, co sprawiły, że

                         Więcej nas łączy niżby mogło nas podzielić...

                         Nie zapomnijcie tamtych dni ...

Wykorzystano:
1. Jakub Jasiński „Do narodu”

2. Franciszek Karpiński „Żale sarmaty”

3. Wincenty Pol „Mazur Dwernickiego”

4. Jerzy Ficowski „Milczenie ziemi”

5. Maria Konopnicka „O Wrześni”

6. Leopold Staff „Polsko, nie jesteś już niewolnicą”

7. Jacek Kaczmarski „Ojczyzna”

8. Julian Tuwim „Kwiaty polskie”

9. Remigiusz Kwiatkowski „Polska idzie...”.                                                                                                  

Zagórz, październik 2000 r.

„ULEGLI PRZEMOCY – POZOSTALI NIEZWYCIĘŻENI”
montaż słowno - muzyczny                                                                                                                                                 w hołdzie pokoleniu Kolumbów poległym w Powstaniu Warszawskim

          Oddaję w Wasze ręce montaż poetycko – muzyczny, będący hołdem, jaki złożyć należy bezimiennym bohaterom Powstania Warszawskiego.

          Na scenie stylizowany grób powstańca, na który zatknięty jest krzyż brzozowy. Wszystko odbywa się przy blasku świec. Występujący ubrani są w różny sposób:                            po cywilnemu, w mundurach żołnierskich, w mundurkach harcerskich. W przedstawieniu powinna brać udział przede wszystkim młodzież klas starszych.
Narrator:      ( w tle muzyka wojskowa)
      Czym uczcić ich pamięć? Świeczką? Wieńcem? Kwiatem? A może wierszem, który najlepiej wypowie naszą tęsknotę za tymi, co bezpowrotnie odeszli...                 W polskiej poezji ten motyw jest wszechobecny.

     Na naszej ziemi usianej krzyżami przez całe wieki rozlegał się żałobny lament. Kult zmarłych łączył się tu zawsze z kultem historii okupionej ofiarami.                       Tę prawdę o naszym narodzie tak wyraża napis na bramie cmentarza                     w Zakopanem:

„Ojczyzna to ziemia i groby,

narody tracąc pamięć, tracą życie”.
     Mogiły, kurhany, cmentarze i krzyże są nieodłącznymi elementami polskiego pejzażu i polskiej poezji. Wiersze dostarczają nam czegoś więcej niż chwil zadumy – jest w nich „pamięć jasna jak promyk”. Są to wiersze tryskające radością młodzieńczego życia i tragedią młodzieńczego życia.

     Powstanie Warszawskie – jeden z wielkich zrywów narodowych                              na przestrzeni dwóch ostatnich wieków naszej polskiej historii. Wielki i tragiczny w skutkach.

Od tamtych pamiętnych dni minęło już ..........lat. a przecież są one ciągle żywe, przez wielu – nie tylko kombatantów – przezywane na nowo. 

     Czy można bowiem zapomnieć bezprzykładne bohaterstwo tysięcy żołnierzy Armii Krajowej? Czy można zapomnieć bohaterską postawę ludności cywilnej, niewyobrażalne cierpienia, których doznali w trakcie walk, a także po kapitulacji? Czy można wreszcie zapomnieć bohaterskie „dzieci Warszawy” – które                        z butelkami benzyny szły na czołgi? Czy można zapomnieć 180 tysięcy zabitych                                        i pomordowanych? A samo miasto? Okaleczone śmiertelnie miało decyzją Hitlera przestać istnieć - 70% gruzów.

     Żadne zresztą zestawienia liczb i procentów nie są w stanie dać wyobrażenia                     o zniszczeniach, o rozmiarach tragedii warszawiaków.

     1 sierpnia od świtu zdenerwowane łączniczki roznosiły spóźnione rozkazy.                        Na ulicach pojawiły się półzamaskowane konwoje z transportami broni, a 20 tys. dziewcząt i chłopców Warszawy, przerzucając przez plecy chlebak                          z półbochenkiem chleba i opatrunkiem mówiło: „ Mamo, lepiej nie wychodź dzisiaj z domu, zresztą nie martw się, ja niedługo wrócę”. A matki wkładały im do tych chlebaków cukierki, myśląc, że to ciągle dzieci. Po tych cukierkach rozróżniać potem będą szczątki najdroższe, nie do poznania zmienione, rozdeptane przez wojnę...

     O nich, powstańczych bohaterach, pamiętać będziemy zawsze.

Spróbujmy przypomnieć sobie tamte dni !

„Nie pamiętasz” – śpiew, I i II zwrotka

Dziewczyna:

                        Córeczko, ja nie byłam bohaterką

                        barykady pod obstrzałem budowali wszyscy

                        Ale ja widziałam bohaterów

                        i o tym muszę powiedzieć !

                        Czy pamiętasz Jankę Jaworską?

Dziewczyna:

                         TAK...  (mówi wolno, robi wrażenie, jakby ten obraz przesuwał się jej przed oczyma)
                        Ścigana seriami karabinów maszynowych

                        biega, czołga się, pełza

                        pod kulami, pod bombami

                        przenosi rozkazy, meldunki

                        Oduczyła się jeść i spać

                        Jej ciało

                        to tylko oczy

Chłopak:

                        Jurek – ma 16 lat

                        kosmyk nad czołem

                        brzuch wklęsły z głodu

                        oczy, które tydzień nie spały

                        i karabin, który zdobył na wrogu

                        dziesięcioma palcami

                        a między żebrami ma energię

                        paliwa rakiety kosmicznej

Dziewczyna:

                        Zapomniał o Matce.

                        Konała w piwnicy

                        na workach z węglem

                        wołała wody

                        wołała syna.

                        Nie było nikogo

                        Syn zapomniał o matce,

                        syn czyścił automat,

                        Liczył naboje

                        Przed walką.

„Piosenka o matce” – śpiew

Dziewczyna:
                         Przez góry gruzów

                         Przez płonące bramy

                         po bruku rozstrzeliwanym kulami

                         biegną, dźwigając na noszach

                         ciała człowiecze

                         Bezsenne oczy

                         szukają na barykadach

                         tych, co padli

                         Wychudłe palce

                         dźwigają z kałuży krwi

                         konające głowy

                         A kiedy trafi ich pocisk

· umierając-

będą myślały z rozpaczą,

kto dalej poniesie nosze

pod kulami

Narrator:

                   A mimo tego szli do walki z piosenką na ustach.

„Hej, chłopcy, bagnet na broń !” - śpiew
Chłopak:
                         Nasze dziewczęta z Czerniakowa

                         Na twarzy uśmiech życia niosły

                         Na wypad biegły tak zuchwale

                         Jak na spotkanie swojej wiosny

                         i usta szminką podkreślały

                         żeby jaśniały na bladej twarzy

                         I żeby barwą zasłaniały

                         Strach zapisany na dnie oczu

                         Bo strach wyrastał z dnia każdego

                         Z każdej godziny, z nocy każdej

                         A życie miały tylko jedno

                         Choć tyle razy zabijane

                         Nasze dziewczęta z Czerniakowa

                         Kochać umiały chłopców swoich

                         I niosły w rękach biały bandaż

                         I niosły w dłoni garść nabojów

                         Nasze dziewczęta z Czerniakowa.

„Pałacyk Michla” – śpiew
Narrator:

     Wędrowali kanałami jako łącznicy. Transportowali rannych do szpitali polowych. Przynosili na barykady listy od najbliższych. Nawiązywali łączność               z odciętymi przez Niemców dzielnicami miasta.

A gdy trzeba było, szli na pierwszą linię. Stawali, jak ich niewiele starsi koledzy,              do walki. I jak tamci – ginęli.

     Ledwie od ziemi odrastające kilkunastoletnie szkraby. W za dużych, śmiesznie opadających na czoło hełmach. Z karabinami, które tylko z trudem potrafiły podźwignąć dziecinne ręce. Dzieci, którym Historia kazała dorośleć już, zaraz, natychmiast. Na „dziś”, „jutro” i „pojutrze”.

„Komu młodość przypadła na ten czas, tego on zabił lub ukształtował na zawsze.             Ich dorastanie było osobliwe – Oni dorastali do trumny”.

(Młodzież znajduje się przy grobie. Jedna z dziewcząt wchodzi dopiero na scenę, podchodzi powoli do grobu. Trzyma w rękach kwiaty, zaczyna rozmowę z grobem)

Dziewczyna:

                        Chłopcze... chłopczyku, ile miałeś lat,

                        kiedy z harcerza stałeś się żołnierzem

Czyś na Starówce, czyś na Woli padł,                                                                                         Szarych Szeregów szary bohaterze ?

Łączniku, głowę zakrywasz, lecz pierś

Odsłaniasz – serce niosąc jak na dłoni –

A nad Warszawą dymów bura sierść

Mierzwi się w kłębach, dopada Cię, goni ...

Oddałeś Polsce swe dwanaście lat,

Tobie historia dodała wieki –

Cień dawnych powstań na murach się kładł

Gdyś krył się w gruzach, pełzał przez zasieki...

„Pieśń o harcerzu” – śpiew

Łączniczka:
                         Niejeden zginął cichy, nieznany

                         meldunek jego przejął Bóg

                         Gdzieś na ustroniu grób zapomniany

                         Aż go przeorze bratni pług.

Chłopiec:

                         Jutro być może ręka niemiecka

                         mojego życia przetnie kres

                         Albo bandyty kula zdradziecka...

                         Więc dziewczę nie chcę Twoich łez.

„Pieśń Szarych Szeregów” - śpiew
Chłopiec:

                         W twarze strzały chlusnęły

                         Poprzez kipiel bitewną

                         Naprzód poszli żołnierze

                         Niosąc w oczach już ciemność

                         Jeszcze w hełmach stalowych

                         Jeszcze z bronią w swych rękach

                         Jeszcze z krzykiem na ustach

                         Jeszcze z gniewem i lękiem

                         Jeszcze z błyskiem bagnetu

                         Jeszcze z gwarem wojennym

                         Jeszcze z wiarą w zwycięstwo

                         Byli żywi – odeszli...

                         Dziewczyna:

                         To oni w pełnym słońcu

                         Śmierć własną w rękach nieśli

                         To oni niebo września

                         W dym otulili krwawy

                         BŁOGOSŁAWIMY WALCZĄCYCH

         Niewielu wróciło

         zza rzeki żołnierzy

         A każdy w swym sercu

         Miał ranę na wieki

         A każdy w swym sercu

         Warszawę kołysał

I w krwi był obmyty

                                                                                                        i w śmierci zmartwychwstał

Niewielu wróciło

Lecz dalej poszliśmy

Za krzywdę swą płacić

Za grób i za zgliszcza

A z nami Warszawa

Szła marszem strudzona

Jak chmura cmentarna

Lecz niezwyciężona

Chłopiec:

                         Widziałem...

                         Pożar cierpienia

                         buchał oknami

                         konali rzędami na podłodze

                         stawiałem nogi między

                         krzyczące usta i oczy

                         Każde ciało było twierdzą

                         zamkniętą na usta i oczy,

                         w której śmierć i życie

                         toczyły pojedynek na śmierć i życie

                         Wszędzie poniewierały się

                         klejnoty męstwa i nadziei,

                         szpital był skarbcem

                         skarbów bez ceny

Dziewczyna:

                         Kiedy umierała w szpitalu

                         powiedziała koleżankom, że się wstydzi

                         że jest wojna, że ona jest żołnierzem

                         więc się bardzo wstydzi, ale prosi...

                         ona nigdy nie była na zabawie...

                         żeby ją ubrały po śmierci w tę sukienkę

                         z koronką

                               Gdy umierała, ubrały ją w tę sukienkę

                               i stanęły we cztery na baczność

                               przy jej łóżku ... i stały godzinę

„Nie szumcie wierzby nam...” – śpiew

Chłopiec:

· Rozkaz ma być doręczony w ciągu godziny !

· powiedział major

· To niemożliwe, tam jest piekło – odrzekł porucznik

Poszło pięć łączniczek

Jedna doszła

Rozkaz był doręczony w ciągu godziny

„Życia nigdy dość” – śpiew
Chłopiec:

                         Koszula powstańca ma wszy

                         śmierdzi smrodem kanałów

                         śmierdzi potem młodości

                         potem walki i strachu

                         Chciał ją wyprać

                         tylko, że wody zabrakło

                         i miednicy do tej wody

                         i domu do tej miednicy

                         Potem w koszulę wsiąkła krew

                         i wtedy ludzie

                         dali mu drugą, czystą

                         gdy go kładli do skrzyni z białych desek

Dziewczyna:

                         Mówią – ranek

                         A to początek śmierci

                         Przeklinam słońce, co z dala od ziemi

                         W niebo spokojnie nieruchomo wchodzi

                         Układa światło, pełno naszych cieni

                         Mówią – ranek

                         A to zgon się zbliża

                         Płynie ze słońca w ostrych kulach blasku

                         Nim ciała nasze odepchnie od ziemi, sierścią zwierzęcą pokryją się     

                                                                                                                                     same

                         Mówią- ranek

                         A to początek końca

                         Ten stan żałobny na niebie zwieszony

                         Przez dni sierpniowe idziemy do ognia

· czujesz swąd kości w płomieniach zwijanych ?

Dziewczyna:

                         Wiesiek Rosiński miał 15 lat

                         był najlepszym uczniem z polskiego

                         Biegł z bagnetem na wroga

                         Zobaczył oczy człowieka...

                         powinien był strzelić w te oczy

                         zawahał się ...

                         leży na bruku

                         nie nauczyli go na lekcjach polskiego

                         strzelać w oczy człowieka

„Szare Szeregi” - śpiew
Dziewczyna:
                         Czternastoletnia sanitariuszka myśli, zasypiając

                         Żeby wszystkie kule na świecie trafiły we mnie

                         To by już nie mogły trafić nikogo

                         I żebym umarła tyle razy, ile jest ludzi na świecie

                         Żeby oni nie musieli umierać, nawet Niemcy

                         I żeby ludzie wcale nie wiedzieli, że ja umarłam za nich

                         Żeby nie było im smutno

Chłopiec:

                    Konając we krwi na bruku, skąd ma wiedzieć, że kona

                    Jest tak szczelnie wypełniona młodością, że nawet jej konanie jest

                                                                                                                             młode

                   Nie umie umierać. Umiera przecież pierwszy raz !

                    -jej śmierć ma szesnaście lat !

Dziewczyna:

                         Kiedy mnie rozstrzelają, nie wszystko jeszcze się skończy

                         Podejdzie

                         żołnierz, co mnie rozstrzelał

                         i powie: taka młoda

                         jak moja córka

                         I spuści głowę

Chłopak:

                         Opłakujmy godzinę

                         kiedy się wszystko zaczęło

                         kiedy padł pierwszy strzał

                         Opłakujmy 63 dni i 63 noce walki

                         I godzinę

                         kiedy się wszystko skończyło

                         Kiedy na miejsce, gdzie żył milion ludzi,

                         przyszła pustka po milionie ludzi

Chłopiec:

                         Żołnierze szli do niewoli

                         ludzie patrzyli w milczeniu

                         ludzie stali w milczeniu

                         po obu stronach ulicy

                         Najmłodszy żołnierz nie miał palta,

                         nadbiegła z paltem kobieta,

             żandarm zagrodził jej drogę

             biegła, ...płakała

Ludzie patrzyli w milczeniu...

żołnierze szli do niewoli

najmłodszy żołnierz miał dziesięć lat

Dziewczyna:

                         Ci, co wydali pierwszy rozkaz do walki

                         Niech policzą teraz nasze trupy

                         Niech pójdą przez ulice, których nie ma

                         przez miasto, którego niema

                         niech liczą przez tygodnie, przez miesiące

                         niech liczą aż do śmierci...

                         Nasze trupy

„Te dziewczyny, co powstanie świętowały...” – śpiew
Chłopiec:

                         A którzy nie powrócili

                         niech będą błogosławieni

                         bo na nich rośnie zboże,

                         rozkwita muzyka dnia

                         na nich wspierają się mosty

                         i fundamenty domów

                         Niech będą błogosławieni

                         w podziemnej ciszy i w ogniu,

                         Niech będą błogosławieni ...

                         To z nich zrodziło się życie

          ( słychać dźwięki harmonijki ustnej)

Narrator:

     Przechodząc obok mogił, zatrzymaj się.

Pomyśl dziś o tych, którzy byli bardzo dawno lub wczoraj – gdy działa się historia, Ojczyzny i Twoja. Jesteś taki, bo tacy byli Ci, co odeszli. Jesteśmy tacy przez nich, dzięki nim. Odchodzą ostatecznie, kiedy się o nich nie myśli, kiedy nie czerpie się nauki z ich życia, kiedy wydaje nam się, że nie są nam potrzebni, ponieważ już nie należą do naszej epoki. A przecież my się z nich składamy.

     W Tobie jest i Twoja historia.

Chłopiec:

                         Żołnierze idą...

                         A jakby wracali.

                         Idą gdziekolwiek, a jakby wracali

                         W tym kraju, gdzie historia listkiem każdym

                         Krwawi, zawsze – odchodzili

                         Na zawsze znikali

                                 W tym kraju tylko przeszłość

                                 Wywalczali, natychmiastową przeszłość

                                 Tyle, tyle razy

                                 Od razu nostalgiczni, od razu wspominani...

                     Wyruszali z piosenką, w której przepadali:

                      „Wojenko, wojenko, cóżeś ty za pani ?”

                       gdziekolwiek idą –

                       jak gdyby wracali

                       ze zwycięskiej wojny –

                       jak gdyby wracali

„Wojenko, wojenko...” – śpiew
Narrator:

     Nie myślimy o nich za często. Raz na rok wykonujemy konwencjonalny gest, kupując wiecheć przemarzniętych kwiatów w doniczce.

Co się spełnia w tym geście – czy wiemy ?

Co czujesz, stojąc wśród dymu i zapachu zbutwiałych liści, przytupując niecierpliwie, zapalając lampki ?

     Jeśli stoisz w obliczu niedawnej tragedii, w poczuciu osamotnienia i pustki – obcujesz w ten sposób z kimś bliskim.

     Jeżeli czas zdążył ból złagodzić lub sprawił, że żadna ze śmierci Cię nie dotknęła -  pomyśl, pomyśl o nich.

Człowiek umiera naprawdę dopiero wówczas, gdy umiera pamięć o nim. Spraw, by nie umierali Ci, których znałeś i o których istnieniu możesz tylko wiedzieć                    lub myśleć.

Choć w tym jednym dniu, kiedy płoną znicze – symbole ludzkiej tęsknoty                       za nieśmiertelnością i pamięci, która tę nieśmiertelność urzeczywistnia.

Chłopiec:

                         Dużo małych serc

                         Garść strachu

                         Wór nie dokończonych marzeń

                         Skrzynia złotych uczuć

                         To oni...

                         Widzisz ?

                         To testament

                         Ich życia

                         Zamknięty

                         W suchych stronicach

                         Atramentowej książki

                         Ty wiesz ?

                         Ty rozumiesz ?

                         Smakujesz gorzki

                         Wiersz

                         W ramionach chłopaka

Dziewczyna:

                         ... co mówisz ?

                         że umierali ?

                         że chcieli żyć ?

                         po co te łzy ?

                         po co ?!    ( krzyk rozpaczy)

                         jutro zapomnisz o Kolumbach

                         przejdziesz obok

                         tablicy

                         „tu też zginęli...”  (nonszalancko)

                         pomyślisz

                         odejdziesz

                         bo za kwadrans

                         zaczyna się

                        dyskoteka ... !      (schodzi przy dźwiękach akordeonu)

Montaż opracowany w czerwcu 2001 r.

„BO JUŻ KOLEBIĄ ANIOŁOWIE ...”

montaż słowno – muzyczny

dekoracja sceny: stół nakryty białym obrusem, palące się świeczki, stroiki, kilka różnej wysokości przystrojonych choinek; na talerzu opłatek; na niebieskim tle gwiazda betlejemska i napis                          „Bo już kolebią Aniołowie..”
Chłopak:

                         Nieśmiały pierwszy śnieg

                         ubiela pola

                         i dachy domów,

                         pokrył zwiewnym puchem

                         gałązki drzew

                         i gładkie wstęgi ulic ...

                   A ja za śniegiem                                                                                                                                                                                                                           podnoszę tęskne spojrzenie

                  do nieba ...

                  Przenikam wieczne chmury,

                  modlę się do Ciebie, Boże,

                  byś zesłał wraz z tym śniegiem

                             Oczekiwanego

Dziewczyna:

                         Jest cicho. Choinka płonie.

                         Na szczycie cherubin fruwa,

    blask świeczek złotem zasnuwa,

    a z kąta, z ust brata płynie

    kolęda na okarynie:

Kolęda „Gdy zapada grudniowa noc”
Dziewczyna:

                         Bo już kolebią aniołowie

                         Imię – jak złote imię gwiazd

                         Próchnieje pod stopami czas

                         Zostaje wieniec chmur na głowie

                         Bo już kolebią aniołowie

                         na niewidzialnej dłoni śnie

                         Proste jak sosna, czyste dnie

                         rosnące na Bożym słowie

Chłopak:

                         Gabriel leciał powoli i z trudem,

                         bo miał zwiastować nowinę

                         tak nieoczekiwaną

                         że ugiął się pod jej ciężarem

                         Drżał nie wiedząc

                         Czy ją zrozumie kobieta z krwi i ciała

                         Posłańcy, którzy przynoszą nieoczekiwaną wieść

                         Są równie zaskoczeni

                         Jak ci, którzy ją otrzymują.

Chłopak:

                         Mówili ze sobą zwyczajna mową,

                         A im prostsze były ich słowa

                         Tym bardziej zawiła była ich tajemnica

                         Wielka była radość

                         Gdy Dzieweczka

                         O spojrzeniu utkanym z ptaszęcych świergotów

                         Bez sprzeciwu przyjęła nowinę ...

                         I pochyliła dłonie w pokorze.

                         Anioł zaś uniósł się w powietrze

                         i szybko się oddalił

                         Bo miał przed sobą długą drogę

                         Prowadzącą obok studni i śpiących ludzi

                         A chciał jeszcze przed zapadnięciem nocy

                         Zdążyć z powrotem do swego domu

                         Zbudowanego z pierwszych kart Ewangelii ...

Dziewczyna: / na tle muzyki/

                         Wszystko ma swój czas i jest pora

                         Wszystkiemu pod niebem:

                         Jest czas rodzenia i czas umierania,

                         Czas sadzenia i czas wycinania tego, co zasadzone

                         Jest czas zabijania i czas leczenia,

                         Czas burzenia i czas budowania

                         Jest czas miłowania i czas nienawiści

Narrator:

     Tu, w tym miejscu, gromadzimy się w przeddzień narodzin Bożego Syna, stajemy jak wół i osioł przy żłobku Boga – Człowieka. Stajemy my, ludzie                 z początku XXI wieku.

     Przychodzimy tutaj po to, by złożyć Mu w ubogiej stajence pokłon staropolski. Dla całego świata, a szczególnie dla Polaków był i jest ten dzień szczególnym – z najdalszych zakątków ziemskiego globu podążali oni do gniazda rodzinnego położonego między Tatrami a Bałtykiem, między Odrą a Bugiem. Brali w swe ręce biały opłatek, łamali się nim z miłością              i czuwali przy narodzonej Dziecinie.

      Pójdźmy zatem ich śladem do Betlejem. Tam spotkamy pasterzy, królów i aniołów. Pokłonimy się nisko w pokorze, a On nam powie, że jest naprawdę, że wszystko nam oddaje. Dziurawa szopa, bydlęta, pasterze, przenikliwy chłód są zaprzeczeniem tym, którzy uważają, że trzeba wszystko mieć, żeby nie przestać być.

Dziewczyna:

                         Już się dzień jak tragarz pochyla

                         Trzeba wyjść na miasto – Wigilia

                         Trzeba się trochę powłóczyć

                         zamglonymi ulicami ...

Narrator: /czyta fragment Ewangelii wg św. Łukasza o Narodzeniu Pańskim /.
Kolęda „Bóg się rodzi ...”

Chłopak:

     Już teraz sami wiecie, co się zdarzyło na świecie: Chrystus przyszedł na ziemię, Mesjasz, Pan, Zbawiciel. Jemu ma być tej nocy wielka cześć oddana. Padnijmy na kolana i prośmy Go o:

· by szczęście zesłał dla ojczyzny

· wejrzał na polska ziemię pooraną w blizny

· by w złotym blasku słońca nasze polskie chaty jaśniały promieniami wiary ... i oświaty.

Kolęda „Hej, kolęda, kolęda...”

Chłopak: / bierze z talerza opłatek /
                         Pomyśl: na cudzej ziemi wśród obcych,

                         Tacy jak ty młodzi chłopcy

                         I małe dziewczęta

                         Zaśpiewają tę samą kolędę.

                         Pomyśl: będą

                         ludzie smutni i opuszczeni,

                         niepotrzebni nikomu –

                         i nikt z nimi słowa nie zamieni,

                         nie zaprosi do swego domu ...

Dziewczyna: / bierze z talerza opłatek /
                         Drżącymi rękami piszę Cię

                         Opłatku maleńki,

                         Łasko narodzonej gwiazdy

                         Diamentowy ostrzu dusz.

                         Chcę Cię skruszyć dla Twej mocy,

                         Chcę rozsypać wokół siebie,

                         Chcę, by wszyscy brali Ciebie

                         I pieścili, krusząc w dłoni ...

                         Tobie dzisiaj Matko moja składam pod Twe stopy święte

                           Na śniegowej tacy gwiezdnej serce wdzięczne i promienne ...

                         Przyjmij, Matko, co posiadam !

Dziewczyna: / bierze z talerza opłatek /
                         Jest w moim kraju zwyczaj,

                         że w dzień wigilijny, przy wejściu pierwszej

                         gwiazdy wieczornej na niebie

                         Ludzie z gniazda wspólnego łamią chleb biblijny

                         Najtkliwsze przekazując uczucia w tym chlebie.

                         Ten biały i kruchy opłatek,

                         Pszenna kruszyna chleba

                         A symbol wielkich rzeczy,

                         Symbol pokoju i nieba.

                         Na ziemię w ciszę wtuloną

                         Bóg schodzi jak przed wiekami.

Braćmi się znowu poczyńmy,

Przebaczmy krzywdy, gdy trzeba

podzielmy się opłatkiem

- chlebem pokoju i nieba

Chłopak: / bierze z talerza opłatek /

                         W tę chwilę pełna Boga,

                         Dzień wcielonego słowa

                         Nisko nad ziemią zawisła łaska.

                         Ognista gwiazda zeszła z gór

                         Pokój ludziom, i miastom, i wsiom

                         Pokój nowym dniom. Pokój Tobie

                         Pokój na trud własnej drogi

                         I na dźwiganie brzemienia drugich

                         Pokój  w te świętą noc nad ziemia nisko

                         Pokój na wszystko!

Kolęda „Lulajże Jezuniu ...”

Dziewczyna:

                         Trzeba Ci było Dziecino

                         Niebieskie opuszczać raje ?

                         Patrzeć jak szary dzień wstaje

                         Jak kwiaty od chłodu giną ?

                         Mogłeś paluszki różowe

                         W złota gwiazd zanurzyć kurzawę

                         Rozniecać borów, mórz wrzawę

                         I światy budować nowe

                         Nie żal Ci rajskich ogrodów

                         Gdzie słońce kołyszą kwiaty

                         A Ojciec rozstawia czaty

                         Pszczół, by Ci nie zabrakło miodów?

                         Żłób twardy, miast miękkich leżeń

                         Chłód dzisiaj Twoim udziałem

                         By słowo stało się ciałem

                         Bóg postać człowieka bierze

                         I wszystkie przewiny świata

                         W najkrwawszym poniesie bólu

                         Na Golgotę – On, król Królów

                         I duszę niebu wyswata

Kolęda „Nie było miejsca ...”

Chłopak:

                         Do Twego żłóbka Boże Dziecię

                         Wiodła mnie gwiazda, Matka

                         I nie wiedziałem nic o świecie

                         W granicach mego światła

                         I nie wiedziałem nic o świecie,

                         któremu są już obce

                         Kolędy grane na klarnecie

                         I Bóstwo w lichej szopce

                         I byłeś dla mnie tak prawdziwy

                         Jak braciszkowie moi

                         Tylko żeś robić umiał dziwy,

                         których się każdy boi

                         Bo nawet ojciec mój kolana

                         zginał i chylił czoło

                         i w Tobie –dziecku widział pana

                         choć panem był wokoło

                         Dziś oto wracam Jezu Chryste

                         W matczyne dawne strony,

                         By kolędować, masz zaiste

                         Granice – Nieskończony

Kolęda „Kolęda XX wieku”

Dziewczyna:

     Kiedy zasiądziesz do stołu w ten najpiękniejszy wieczór roku, w wieczór narodzin Bożego Syna, kolęd, płatków śniegu, ciepła i spokoju

· pomyśl o człowieku, który jest od ciebie na odległość myśli

· odłam dla niego kruszynę opłatka, bo człowiek jest od ciebie                     na odległość wyciągniętej ręki

· zanuć pieśń o narodzinach Bożego syna z człowiekiem, który jest                na odległość twego głosu

Chłopiec:

     Kiedy uklękniesz do nocnej modlitwy, będzie modlił się z Tobą człowiek, który jest obok na odległość szeptu:

· by w tę noc żaden człowiek nie był obcy

· żeby nie było samotnych

· by każdy z każdym dzielił się sercem z dobrymi łzami w oczach

· by krzywe stały się prostymi

· by ktoś przypomniał sobie kolędę dawno zapomnianą

· by ktoś komuś przebaczył, ktoś się rozpłakał

· ktoś zamknięte drzwi otworzył

· by wszyscy byli dobrej woli !  / razem /
Kolęda „Gdy się Chrystus rodzi”
Narrator:

      Panie Dyrektorze, Czcigodni Książa, Drodzy nauczyciele i Rodzice, Koleżanki i Koledzy !

Życzymy Wam:

Abyście mieli wystarczająco dużo szczęścia, by być pogodnymi

Wystarczająco dużo doświadczeń, abyście byli mocnymi

Wystarczająco dużo smutku, aby być ludzkimi

Wystarczająco dużo nadziei, aby być szczęśliwymi

Wystarczająco dużo porażek, aby być pokornymi

Wystarczająco dużo sukcesów, abyście nie tracili ochoty

           Wystarczająco dużo przyjaciół, abyście czuli się dobrze

           Wystarczająco dużo entuzjazmu, abyście spoglądali w przyszłość

           Wystarczająco dużo wiary, abyście odegnali przygnębienie

           Wystarczająco dużo zdecydowania, abyście uczynili każdy następny                                        dzień lepszym od poprzedniego ...  

 Słychać kolędy, w tym czasie wszyscy wspólnie łamią się opłatkiem.

Zagórz, 02 grudnia 2001 r.

„W górach jest wszystko co kocham...”
Scenariusz uroczystości szkolnej z okazji „Międzynarodowego Roku Gór `2002”
     Scenariusz przeznaczony do wykonania dla uczniów o bogatej wyobraźni i dojrzałej postawie, zawiera bowiem trudne utwory poetów nieznanych ogółowi czytelników,                 ale bardzo związanych z Ziemią Sanocką. Dla młodzieży gimnazjum zagórskiego to wspaniała lekcja języka polskiego, to obcowanie z poezją, nie zawsze najwyższych lotów, ale swojską, naszą.

Piosenka „Lato z ptakami odchodzi”
Recytatorka:

                      Usiądźmy przyjacielu na chwilę, porozmawiajmy chociaż raz

                      Wszak dróg przebytych tyle, że warto wspomnieć tamten czas

          Po polanie siwy dym od ogniska niesie się

          Po kryjomu każdy z nas ociera swoje łzy

          I nie pyta o nic nikt, no bo przecież dobrze wiem

          Że nie trzeba zbędnych słów, byś zrozumiał mnie.

Recytator:

               Plecak nieraz bywał za ciężki, gdy szło się do góry pod wiatr

              Ale nikt nie skarżył się nie jęczał, włóczykija los każdy dobrze znał

Narrator:

                27 września każdego roku obchodzimy Światowy Dzień Turystyki. W tym roku jest on dniem szczególnym, gdyż rok 2002 został ogłoszony Międzynarodowym Rokiem Gór. Dziś chcemy się z Wami podzielić wrażeniami, przeżyciami wyniesionymi z naszych kilkunastoletnich wędrówek. W Klubie, moim, Twoim, naszym Klubie działo się wiele przez ostatnie 18 lat. Mamy za sobą eskapady w Karkonosze, Góry Izerskie, Rudawy Janowickie, stopami dotknęliśmy Gór Stołowych, Babiej Góry, Lackowej, poznawaliśmy piękne Pieniny, Beskid Sądecki, Beskid Niski, dreptaliśmy nieznanymi ścieżkami Gór Świętokrzyskich, zawsze z radością wracamy w Bieszczady, gdzie jedzie się tylko raz – później się wraca.

Recytator:

                       (...)A czy znasz ty, bracie młody,

                       Twoje ziemie, twoje wody ?

                       Z czego słyną, kędy giną,

                       W jakim kraju i dunaju?

                                 Na południu w jasne chmury

                                 Wystrzeliły sine góry !

                                 Za górami, za lasami

                                 Poszedł Beskid granicami

                       Tam to szumią górskie wody,

                       Wierzchem ćmią się jaworzyny

                       I woń ronią połoniny,

                       I jesienią wieją chłody !

                       A Beskidem płyną chmury

                       W czarne lasy, w sine góry...

Recytator:

                       W górach jest wszystko co kocham

                       I wszystkie wiersze są w bukach

                       Kiedy do nich powracam

                       Biorą mnie klony za wnuka

                                 Zawsze kiedy tam wracam

                                 Siedzę na ławce z księżycem

                                 I szumią brzóz kropidła

                                 Dalekie miasta są niczem

Recytator:

                       Ja się tam urodziłem w piśmie

                       Ja wszystko górom zapisałem czarnym

                       Ja jeden znam tylko synaj

                       Na ławce jałowca wsparty

                                 I jesień kalin jak cyrlica pisze

                                 I na trombitach jesieni głosi bór

                                 Że jedna jest tylko mądrość

                                 Dzieło zdjęte z gór

Piosenka „We wtorek w schronisku po sezonie”
Recytator:

                       Po co większe Beskidy – niż te

                       Pod potrójną tęczą nad Mereszką

                       Po co większy dom niż ten

                       harasymiaty – strzechaty

                       Po co piękniejsza cerkiew niż ta

                       na zielonym pagórku wiary

                       Kosmy i Damiana

                       Po co większy ikonostas – niż ten

                       każdy święty to znajomy

                       rozmawiamy na drodze

Recytator:

                       Hej, Beskidzie, Tyś bogaty

                       W wonne zioła, wonne kwiaty

                       Na wyniosłem twojem czołem

                       Krążą orzeł ze sokołem

                             U stóp Twoich szumi las

                                 Hej, Beskidzie, całe życie

                                 Chciałem przeżyć w tym zachwycie

                                 Co wzbudziły w duszy młodej

                                 Wdzięk czarowny twej urody

Recytator:

                       Beskidzie graniczny ! Beskidzie zielony !

                       Od Boga pomiędzy narody rzucony !

                       Coś źródła podzielił na morza, na dwoje,

                       O powiedz mi, powiedz ! czy jeszcze twe zdroje

                       Tak żywo jak dawniej i grają, i pienią ?

                       Czy szumią twe lasy jak dawniej wesoło ?

                       Czy trzmielą tak smukło te świerki wokoło ?

                       Czy sklepią się jeszcze twe buki jak wprzódy ?

                       A jawor – czy chyli się jeszcze do wody ? –

Piosenka „Chorałem dzwonków ...”
Recytator:

                       Przy lesie stoi hangar o jodeł chwiejnych wieżach

                       Nocą w wiązaniach zgrzyta, drga w wichru pokusach.

                       Pod kolumnami stempli szybowce krzyżem leżą,

                       Prosząc o lot szczęśliwy w burzy kumulusach.

                                 Kępa leszczyny wzdycha. Las się kłębi, szumi,

                                 Pojękuje żałośnie buk od lat już chory.

                                 Hangarnik słucha długo i nic nie rozumie.

                                 Obchodzi jak codziennie zamki i zawory.

Recytator:

                       Żegnam Was – moje sanockie góry,

                       Omglone strzępami chmury,

                       Co opadała z szczytów skalistych

                       W głębiny jarów cienistych,

                       By się tam przed wichrem skryć...

Recytator:

                       Hej bracie orle ! twemi skrzydłami,

                       Niech pokrążę nad szczytami

                       Tych mnie tak drogich gór, chwilę jeszcze

                       Ich widokiem się napieszczę,

                       Wodząc wkoło okiem twym –

                       A gdy się wzbiję nad szczyt tej skały

                       Co najwyższa, rozbolały

                       Zawołam – Góry ! bywajcie zdrowe !...

                            Wspomnienia pobeskidowe

                            Będą mego szczęścia snem.

Piosenka „Beskid”
Recytator:

                       Wichrze znad Sanu ! Ja ma młodość całą

                       Z tobą przeżyłem: na górze, pod skałą,

                       Gdzie gniazda wiją orzeł ze sokołem;

                       Nieraz dnie całe marzyliśmy społem – 

                       Z tobą bywało wzlatują do góry,

                       Z tobą się wdzieram w wnętrza czarnej chmury

                       Lub szumią pieśnią porze jodłowe lasy.

                                 Wichrze znad Sanu ! Przebrzmiały te czasy...

                                 Ale ich oddźwięk gra w duszy weselem

                                 Podumaj chwilę z starym przyjacielem.

Recytator:

                       Co tu ziemi, co tu nieba !

                       A na niebie jakie dziwy !

                       Chyba gwiazdki by mi trzeba,

                       Takim tu szczęśliwy !

                                 Las po lewej, las po prawej,

                                 Środkiem dołu potok płynie,

                                 Któż by zdrowia, kto zabawy,

                                 Szukał w tej kotlinie?

Recytator:

                       Ziemio Sanocka, bądź pochwalona,

                       Witaj mi, witaj święta dziedzino!

                       Ciebie przyciskam teraz do łona,

                       Stróżu aniele! Myśli kraino !

                                 Długo się rwała ku tobie dusza,

                                 By się nasycić twoim urokiem,

                                 Nieraz, gdy rozpacz sercem porusza,

                                 Łzawym szukałem, tęsknym cię okiem.

Piosenka „Idę z wiatrem”
Recytator:

                       Ile razem dróg przebytych,

                       Ile ścieżek przedeptanych,

                       Ile rozstań, ile zwierzeń,

                                 Ile chlebów rozkrajanych ?

Narrator:

                 Często wspominamy nasze wędrówki, skrzętnie notujemy w naszych kronikach... posłuchajmy (tu narrator odczytuje najciekawsze fragmenty z Kroniki klubowej).
Recytator:

                      Uwierzcie nam ...

Śpiew chóralny: Takie tam lasy, takie tam drzewa

                          Bezdroża, że nie śniło się nikomu.

                                 Coś w nas tańczyło, cos w nas śpiewało

                                 I nie chciało nam się wracać do domu.

Schodząc, wszyscy śpiewają: „Tu w dolinach wstaje...”.
Wykorzystano:

W. Pol „Pieśń o ziemi naszej”, „Do zielonego Beskidu”

J. Harasymowicz „W górach”, „Tego roku (1983) w Bortnem powiedziałem”

J. Poźniak „Hej, Beskidzie!”, „Pożegnanie”

J. Rogosz „Iwonicz”, „Do Ziemi Sanockiej”

Opracował: mgr Tadeusz Nabywaniec

Zagórz, dn. 15 września 2002 r.
„Tobie, Warszawo gruzów –                                 to ofiarowanie”

Scenariusz uroczystości poświęcony wyzwoleniu Warszawy

Recytator:

                       Kiedy przyjdą podpalić dom,

                       Ten, w którym mieszkasz – Polskę!

                       Kiedy rzucą przed siebie grom,

                       Kiedy runą żelaznym wojskiem...

(tu słychać odgłosy wybuchów, wystrzałów)

Recytator:

                       „Uwaga! Uwaga! Przeszedł!

                       Koma trzy! ”

                       Ktoś biegnie po schodach.

                       Trzasnęły gdzieś drzwi.

                       Ze zgiełku i wrzawy

                       Dźwięk jeden wybucha i rośnie,

                       Kołuje jękliwie,

                       Głos syren – w oktawy

                       Opada – i wznosi się jęk:

                       „Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy !”

                       I cisza.

                       Gdzieś z góry

                       Brzęczy, brzęczy, szumi i drży.

                       I pękł

                       Głucho w głąb

                       Raz, dwa, trzy

                       Seria bomb.

                       To gdzieś dalej. Nie ma obawy.

                       Pewnie Praga.

                       A teraz bliżej, jeszcze bliżej

                       Tuż, tuż

                       Krzyk jak strzęp krwawy.

                       I cisza, cisza, która się wzmaga

                       „Uwaga! Uwaga!

                       Odwołuje alarm dla miasta Warszawy!”

Recytator:

                       Nie !!! tego alarmu już nikt nie odwoła

                       Ten alarm trwa.

                       Wyjcie syreny.

                       Bijcie werble, płaczcie dzwony kościołów!

                       Niech gra

                       Orkiestra marsza spod Wagram,

                       Spod Jeny.

                       Chwyćcie ten jęk regimenty,

                       Bataliony, armaty i tanki,

                       Niech buchnie,

                       Niech trwa – w płomieniu świętym Marsylianki!

Narrator:

                    8 września 1939 r. wojska niemieckie uderzyły na miasto w dzielnicy Ochota. Dywizja pancerna, która szturmowała Warszawę została odparta                        i poniosła klęskę. 17 września tegoż roku wojska sowieckie uderzyły od wschodu. Polska znalazła się w kleszczach niemieckiej i sowieckiej zawieruchy  wojennej.                          W ostateczności kampanię wrześniową przegraliśmy, ale duch w narodzie nie zaginął. Walka trwała nadal, chociaż inne przybrała formy.

     Przez prawie pięć lat nie ustawały strzały na ulicach stolicy.

Recytator:

                       Uwaga! Tu mówi Warszawa!

                       Notujcie w „Trybunach” i „Timesach”

                       Trzymamy się jeszcze! Słyszycie! Uwaga!

                       Robotnik, lud, dzieci na szańcach.

                                 Tu z ruin, pożarów i zgliszczy

                                 Przemawia wolności stolica.

                                 Niełatwo tak damy się zniszczyć.

                                 Możecie się nami zachwycać.

                       Jak długo? To o tym nie wiecie?

                       Dopóki krew płynie nam w żyłach

                       Bo ducha Narodu nie zgniecie

                       Ni przemoc brutalna, ni siła.

                                 Bój za nas i za Was się toczy,

                                 Lecz walka nierówna. Uwaga!

                                 W krwi za was i za nas tu broczy

                                 Walcząca – zwycięska – Warszawa!

Piosenka „Warszawskie dzieci”
Recytator:

                       Płonęła żywym ogniem,

                       Gorejąca pochodnia,

                       Stos,

                       Miasto rodzinne, z którym związał mnie los.

                                 Płonęły kościoły i domy,

                                 Gniew w oku, gdy o tym pomyślę,

                                 Płonęła smutna Starówka,

                                 Ciemne i smutne Powiśle.

Recytator:

                       Milczy skrwawiona stolica,

                       Warszawa ruin i zgliszcz –

                       Po zieleńcach, na placach, w ulicach

                       Cieniem skrzydeł położył się krzyż.

                                 Wiele, wiele krzyżów narosło

                                 Memu miastu wstęgą przez pierś –

                                 Spod tych krzyżów bolesnych wiosną

                                 Jeszcze wolna podniesie się pieśń.

                       Teraz głucho milczy Warszawa

                       Otępiała z bólu i ran –

                       Zagrzebane i honor i sława

                       Pod ścianami jej świętych bram.

Piosenka „Wojenko, wojenko”
Narrator:

                   Tak było do sierpnia 1944 r., aż wreszcie wybuchło Powstanie Warszawskie.

          Na ulicach pojawiły się półzamaskowane konwoje z transportami broni. Młodzi chłopcy i dziewczęta szturmowali pozycje wroga, mając niekiedy tylko pistolety i butelki z benzyną.

         W walce brały udział ledwie od ziemi odrastające kilkunastoletnie szkraby,            w za dużych, śmiesznie opadających na czoło hełmach, z karabinami, które tylko               z trudem potrafiły podźwignąć dziecinne ręce.

         Były to chwile pełne grozy i napięcia, z których każda mogła być ostatnią.

        Niebo przesłoniły gęste dymy, echa rozrywających się pocisków mieszały się            z jazgotem karabinów maszynowych i jękiem rannym.

Recytator:

                       Coś ty wojno zrobiła!

                       Jak mogłaś tak?...

                       Opustoszał park i miejski sad.

                       Chłopcy głowy podnieśli, ruszyli w takt...

                       W jednej chwili przybyło im lat.

                                 Obejrzeli się tylko od proga i już

                                 W ciemność poszli czwórkami i w dal.

                       Do widzenia, chłopaki,

                       Chłopcy,

                       Cóż,

                       Wróćcie cało, jeżeli się da.

                       Nie żałujcie wrogowi granatów, kul,

                       Idźcie śmiało, gdy werbel gra.

                       Ale wróćcie, chłopaki, z bitewnych pól,

                       Wróćcie cało, jeżeli się da.

 Piosenka „Piechota”
Narrator:

                   Dwadzieścia osiem dni września 1939 r. i sześćdziesiąt trzy dni sierpnia 1944 r. obróciły miasto w stertę gruzów. Ale warszawiakom potrzebna były ich Wiara, nadzieja i Miłość, aby Warszawa została wskrzeszona i z każdym rokiem stawała się piękniejsza. Była to Miłość do każdego zakątka umęczonej stolicy, Nadzieja na jej zmartwychwstanie i Wiara, głęboka Wiara, że to możliwe, i że trud nie pójdzie na marne.

     Dlatego często powtarzali...

Recytator:

                       Kto rzekł: pożar strawił nasz świat,

                       Nigdy ziarna nie przyjmie już ziemia?

                       Kto rzekł: ziemie sczezła do cna?

                       Przecież tylko na chwile zasnęła!

                                 Nie wyczerpie nikt morza do dna,

                                 Macierzyństwa nikt ziemi nie skradnie!

                                 Mówi ktoś, że spalona – lecz trwa!

                                 Choć z rozpaczy sczerniała szkaradnie.

Recytator:

                       Tak, przeciętą okopem ma pierś,

                       Wokół wyrwy jak rany na ciele,

                       Wszystkie nerwy wyprute na wierzch – 

                       Ziemia cierpi nieziemskim cierpieniem.

                                 Lecz wytrzyma, przeczeka zły czas,

                                 Nie próbujcie z niej zrobić kaleki!

                                 Kto powiedział, ze śpiew ziemi zgasł

                                 I że ziemia zamilkła na wieki?

Recytator:

                       Przecież śpiewa przez rany, choć śpi,

                       Zabrzmi życiem i jęki zagłuszy.

                       Przecież dusza człowiecza w niej tkwi

                       A butami nie można zgnieść duszy!

Narrator:

                    Widzę Ciebie Warszawo, widzę Ciebie wszędzie taka, jaką nie byłaś...

                      A jaka będziesz?

Recytator:

                       Wracali do siebie ludzie

                       Z dalekich stron,

                       Wracali, aby budować

                       Na nowo

                       Rodzinny dom.

Recytator:

                       Nikt nie myślał wtedy, jaka będziesz,

                       Marzenia były zwykłe i proste.

                       Kto mógł pomyśleć, Warszawo,

                       Że w niebo strzelisz wieżowcem,

                       Że będziesz się pięła wciąż wyżej

                       I wyżej, ku niebu z obłokiem,

                       Warszawo zielonych ogrodów

                       I strzelistości wysokiej!

Recytator:

                       Świeciły w oczach łzy szczęścia,

                       Lecz często ktoś po kryjomu

                       Ocierał łzę po kimś, kogo

                       Nigdy nie będzie już w domu.

                                 Wracały ptaki i kwiaty,

                                 Wracali starzy i młodzi

                                 Na ziemie obsychającą

                                 Z krwawej, wojennej powodzi.

Recytator:

                       Warszawo kwiatów tak czułych,

                       Jak dzieci głaskane ręką

                       Warszawo,

                       Melodio dzieciństwa,

                       Warszawo, słowicza piosenko...

Recytator:

                       Ten gołąbek spod pędzla Picassa

                       Tyle lat już frunie przez plakaty,

                       A wciąż w arsenałach broni

                       Mnożą się szeregi groźnych rakiet.

                                 Ptak to mały, ruchem słabych skrzydeł

                                 Poprzewracać potężnych wyrzutni nie może

                                 Wymierzonych w różne strony świata.

                       Nasze ręce też mogą niewiele

                       Lecz wypuśćmy z nich stada gołębi,

                       Niech w powietrzu zafurkoczą skrzydła

                       W końcu przecież cos się musi zmienić...

                                 Niech z plakatów sfruną wszystkie ptaki

                                 I niech pokój rozniosą po świecie

                                 A my wojnę wypowiemy wojnie,

                                 Jutro dorośniemy przecież.

Recytator:

                       Kłaniamy się naszej Warszawie,

                       Kłaniamy się miastu nad Wisłą,

                       Historii w kamienie wpisanej,

                       Marzeniom biegnącym w przyszłość.

                                 Kłaniamy się starym zaułkom

                                 I domom pod niebo wysokim.

                                 Kasztanom szumiącym w Łazienkach,

                                 Gołębią lecącym w obłoki.

                       I ludziom, wszystkim ludziom,

                       Co dom swój budują nad Wisłą.

                                 Różą, jak serce czerwoną.

Recytator:

                       Będziemy znowu mieszkać w swoim domu,

                       Będziemy stąpać po swych własnych schodach.

                       Nikt o tym jeszcze nie mówi nikomu,

                       Lecz wiatr już o tym szepce po ogrodach.

                                 (...) Przejdą dni ciężkie klęski i rozgromu

                                 i zapomnimy o ranach i szkodach...

                                 będziemy znowu mieszkać w swoim domu,

                                 będziemy stąpać po swych własnych schodach.

Na zakończenie wszyscy śpiewają radośnie piosenkę; „Ostatni marsz, już idzie dzień...”
Wykorzystano m.in.:

W. Broniewski „Bagnet na broń!”

„Tu mówi Warszawa” – autor nieznany

S. R. Dobrowolski „Krzyże”

L. Staff „Pierwsza przechadzka”

Zagórz, styczeń 2003 r.
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